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I. ŚWIECCY Z W YKSZTAŁCENIEM TEOLOGICZNYM  
W PRACY KOŚCIOŁA W POLSCE

L ist do 'II polskiego Synodu Plenarnego

1. W stęp

W posoborow ym  K ościele polskim  znaczącym  zjaw isk iem  jest podejm o­
w anie stud iów  teologicznych przez św ieckich . Liczba absolw entów  uczelni k a­
tolickich, in stytu tów  teologicznych i rozm aitych kursów  stale rośnie. W zrasta  
też ilość tych, którzy podejm ują stałą pracę w  K ościele; tysiące katechetek  
i katechetów  św ieck ich  są dziś znaczną częścią kadr K ościoła w  Polsce. Jest 
to n iew ątp liw ie jeden z przejaw ów  postu low anego przez sobór w iększego za­
angażow ania św ieck ich  w  życie K ościoła. Spraw y pow ołania św ieckich  z w y ­
kształceniem  teologicznym , ich form acji, ich  statusu  w  K ościele pow inny zo­
stać uw zględnione przy każdej próbie d ługofalow ego spojrzenia na zadania  
i życie K ościoła polskiego.

O spraw ach tych  pam ięta się zbyt rzadko. Problem y z n im i zw iązane ro­
zw iązyw ane są lokaln ie, cząstkow o i n iew ystarczająco. Odczuwa się też brak  
głębszej reflek sji na ten  tem at —  jak rów nież brak w zorów, na których m o­
żna by ją oprzeć.

Podkreślić tu trzeba, że zainteresow anie studiam i teologicznym i w śród  
św ieck ich  w  Polsce różni się  dość znacznie od podobnego zjaw iska w  krajach  
zachodnich. R óżnicą najbardziej w idoczną jest to, że w  Polsce w zrost liczby  
św ieck ich  na teo log ii tow arzyszy w zrostow i liczby pow ołań duchow nych, 
a także w idocznego w  ostatnim  dziesięcioleciu  ogólnem u ożyw ieniu  relig ijn o­
ści. Przychodzący na te  studia chcą służyć Bogu i ludziom  w  K ościele, a nie  
tylko zaspokoić sw e  zainteresow ania. Św ieccy  absolw enci nie mogą liczyć na  
„dobry zaw ód”. Ponadto w  w arunkach polsk ich  oddziaływ anie form acyjne u - 
czelni jest siln iejsze.

Potrzeba w ięc  szerszego, choć zarazem  praktycznego, spojrzenia na całe  
zjaw isko. W tym  opracow aniu m am y nadzieję w skazać na w szystk ie istotne  
punkty spraw y, choć św iadom i jesteśm y, że n ie  każdem u sform ułow aniu uda­
ło  się nadać kształt w  pełn i zadow alający. Sądzim y jednak, że treść tego l i ­
stu m oże posłużyć za so lidny punkt w yjścia  dla trw ających obecnie prac 
przygotow aw czych do Synodu i dla przyszłych rozw iąząń w  ogóle.

* R edaktorem  b iu letynu  jest ks. E ugeniusz W e r o  n SAC, Ołtarzew.



2. P ow ołan ie do studiów  teologicznych i do służby w  K ościele

Ś w ieccy  studiujący teologię i  pragnący podjąć zadania w  K ościele odkry­
w ają sw oją drogę jako pow ołanie, pow ołanie odm ienne od pow ołania ducho­
w nego i od pow ołania św ieckich  żyjących przede w szystk im  w  św iecie. Is t­
n ien ie  i  natura tego pow ołania domaga się reflek sji, tym  bardziej że n ie  jest 
ono w ystarczająco znane i rozum iane.

Ze w spólnotow ej natury K ościoła w ynika, że św ieccy  m ają być w  pełn i 
obecni w  K ościele. Zwłaszcza dziś, gdy przekazyw anie Dobrej N ow iny staje  
się w  coraz w iększej m ierze zadaniem  św ieck ich , dow artościow anie św ieck ich  
w  ogóle w iąże  się w  sposób naturalny z pociągnięciem  niektórych z n ich  do 
w yłącznego zaangażow ania się w  pracę K ościoła. Są to  ci, k tórzy apel o ak ­
tyw ność św ieck ich  w  K ościele potraktow ali najbardziej serio i najpow ażniej 
w idzą sw oje w  nim  obowiązki.

N ie da się tu odłączyć spraw y św ieck ich  w spółpracow ników  duszpaster­
skich  od podm iotow ości św ieckich w  K ościele w  ogóle. Zainteresow anie św ie ­
ckim i z  w ykształcen iem  teologicznym  pow inno łączyć się z prom ow aniem  
św ieck ich  w  parafii, ruchów, zrzeszeń itd. N ie należy traktow ać pow ołania  
św ieck ich  po teologii ty lko jako dodatkow ego pow ołania specjalnego, „kadro­
w ego” (choć jest i tym ), lecz raczej jako pow ołanie, które m oże być sym bo­
lem  zaangażow ania św ieck ich  w  K ościele.

Św iadom y odrębności sw ojego pow ołania św ieck i studiujący teologię jest 
oczyw iście św ieck im , i odnosi się do n iego  to, co ogóln ie o duchow ości chrze­
ścijan  św ieck ich  m ożna by  pow iedzieć. W stan ie św ieck im  jednak istn ieje  
w ielka rozm aitość pow ołań. P ow ołanie św ieck iego  z w ykształcen iem  teologi­
cznym  —  a w  konsekw encji jego duchow ość, specyfika  jego życia chrześcijań­
skiego, m ają też istotne cechy szczególne.

Ś w ieck i taki, gdy pracuje jàko w spółpracow nik duszpasterski, g łów ne  
sw e zadania m a w  K ościele raczej n iż w  św iecie . Studia teologiczne łączą  
w  sposób specjalny z C hrystusem  i jego K ościołem , choć dzieje się to bez  
form alnej deklaracji, ślubow ania czy aktu sakram entalnego. Podjęcie takich  
studiów  to nieraz decyzja trudna, oznaczająca rezygnację z innego, „lepszego” 
zaw odu i p ośw ięcen ia  w  życiu osobistym ; student teo log ii w chodzi na drogę, 
na której n iew iele  może się dla siebie spodziew ać. Pow ołanie to skupia się  
na m isji apostolsk iej, na nauczaniu, a w ięc  na udziale w  m isji prorockiej K o­
ścioła; zakorzenione jest w  darach duchow ych sakram entu chrztu i bierzm o­
w ania. Zakłada ducha w spółpracy w e w spólnocie parafialnej oraz ducha u -  
bóstw a i służby — tak, jak każde pow ołanie specjalne w  K ościele. Łączy się  
w reszcie z chrześcijańskim  pow ołaniem  m ałżeńskim  i rodzinnym .

Jak w iadom o, św ieccy  podejm ujący studia teologiczne traktują je w  róż­
ny sposób. Znaczna część w ybiera studia n ie  m ając innego zaw odu i zam ie­
rzając w  przyszłości pośw ięcić się pracy w  K ościele. Inni studiują bardziej 
dla zaspokojenia indyw idualnych zainteresow ań religijnych lub po to, by  
w  w olnym  czasie podjąć w  dojrzalszy sposób działanie w  parafii czy w  ruchu. 
Pierw sza postaw a jest bardziej typow a dla stud iów  dziennych, druga dla za­
ocznych (choć z tych studiów  rekrutuje się też  w ie lu  pełnoetatow ych k ate­
chetów ). Pam iętajm y rów nież o studentach filozofii chrześcijańskiej i innych  
nauk kościelnych, z których część studiuje z taką m otyw acją, jaką m ają stu ­
denci teologii.

Ci, którzy pragną podjąć w  K ościele służbę, która n ie pozostaw i już m iej­
sca na pracę zarobkową w  innym  zaw odzie, pow inni zostać dostrzeżeni jako  
szczególnie w ażni dla pracy Kościoła. Są to dziś tysiące. N iepokojącym  zja ­
w isk iem  jest pośrednie kw estionow anie m ożliw ości pełnego zaangażow ania  
św ieck ich  w  życie  K ościoła przez w ysuw anie w zoru ty lko  takiego św ieck iego, 
który się relig ijn ie  dokształca pozostając przy sw oich zajęciach. Takie pow o­
łanie też jest w ażne i cenne, ale nie jedyne.



O bserw uje się n iestety  przechodzenie absolw entów  teologii do różnych za­
w odów  a lbo też em igrację (zob. p. 5). P ow ołan ie ich byw a m arnow ane. N apo­
tyka się często zachęcanie św ieck ich  po teologii do zajęcia się „czymś inn ym ”. 
Odnieść tu  m ożna w rażenie, że podkreślanie zadań św ieck ich  w  św iecie  byw a  
kam uflażem  dla pom niejszania ich  funkcji w  K ościele —  tym czasem  z nauki 
K ościoła w ynika, że  przede w szystkim  są chrześcijanie św ieccy  w  K ościele, 
a stąd dopiero p łyn ie ich udział w  m isji K ościoła w obec św iata, m isji ew an­
gelizacyjnej najpierw , potem  społecznej (zob. adhortacja C h ris tijide les  laici).

3. Z apotrzebow anie na w spółpracow ników  św ieck ich  w  duszpasterstw ie

Obecność św ieck ich  z w ykształcen iem  teologicznym  pow iększa liczbę sta­
łych  „robotników  w  w innicy P ańsk iej” i rozszerza w achlarz m ożliw ych form  
pracy duszpasterskiej. Obecne duszpasterstw o jest w  dużej m ierze odbiciem  
istn iejących m ożliw ości, a n ie —  o w iele  w iększych  —  rzeczyw istych  potrzeb; 
w  w iększości d iecezji odczuw a się dotk liw y niedobór duszpasterzy, którzy są 
w  dodatku obciążeni pracą n ie związaną śc iśle  z  m isją kapłańską.

Już sam a obecność w ykształconego teologicznie św ieck iego sekundującego  
pracy księdza m oże w płynąć m obilizująco na ogół św ieckich , natom iast gdy  
działania K ościoła opierają się na sam ej pracy księży i sióstr, m oże to przy­
zw yczajać w iernych  do b ierności bądź do aktyw ności doryw czej i am ator­
skiej. Ś w ieck i w spółpracow nik  duszpasterski m oże być czasam i łącznikiem  
czy . pośrednikiem  zbliżającym  duchow nych i św ieckich; sam o jego istn ienie  
przełam uje szkodliw ą opozycję księża—św ieccy. Jest w reszcie św iadectw em , 
jak w ie le  m iejsca w  pracy K ościoła otw iera się d la św ieck ich  —  i  że K ościół 
to rzeczyw iście ich  sprawa.

Ś w ieccy zatrudnieni są zazw yczaj w  katechezie. Otóż w iadom o, że bory­
ka się ona z brakiem  kadr. Jest to częściow o zam askow ane przez pow iększa­
n ie grup katechetycznych (co czyni pracę bardzo ciężką i m niej skuteczną) 
i  przez etaty  w ynoszące aż 24 godziny w  tygodniu (co też pow oduje przem ę­
czenie). D zieci pow inny m ieć katechizację dw a razy w  tygodniu (często m ają  
tylko raz), zaś m łodzieży proponować by n ależało  dw ulekcyjne spotkanie co 
tydzień, dodajm y, że faktyczna frekw encja  na katechizacji jest n ie najlepsza. —  
Jeżeli nastąpiłaby tu popraw a, potrzeba w iększej liczby katechetów  stałaby  
się jeszcze dotkliw sza.

N astępnie, księża zatrudnieni g łów nie przy katech izacji z  natury rzeczy  
pośw ięcają m niej czasu innym  obowiązkom . B yłoby na dłuższą m etę pożąda­
ne, żeby księża pracow ali w  katechezie „na pół eta tu ”, innym  zadaniom  po­
św ięcając w ięcej uw agi. Potrzebna jest częstsza obecność w  konfesjonale, czę­
stsze odw iedziny chorych z kom unią św . (choć to  m ogliby w  części czynić 
św ieccy akolici), a przede w szystk im  w ięcej czasu na w izyty  w  rodzinach, 
które pow inny być dłuższe i odbywać się  raz lub dw a razy w  roku, a n ie  
co 2—3 lata, jak to często byw a obecnie (tytu łem  przykładu: w  w ielu  w spólno­
tach protestanckich głów nym  zajęciem  pastora w  ciągu tygodnia jest odw ie­
dzanie p ięciu  rodzin dziennie). S iostry zakonne są zbyt często katechetkam i, 
gdy ich zgrom adzenia inne zadania obrały za głów ne. W katechizacji księża  
m ogliby ew en tualn ie  skupiać się na nauce w ybranych klas (bierzm ow anie kl. 
VIII; ostatnia k lasa  szkoły średniej —  przy czym  przygotow anie do życia  
w  rodzinie m ożna um ieścić w  klasie III, pow ierzając je  odpow iednim  św iec­
kim). W ówczas katechizow any stykałby się w  ciągu nauki i z kapłanem , 
i z osobą św iecką. M iałby też pew ną m ożliw ość w yboru katechety.

R ozszerzenia i  u lepszenia katechizacji w ym agałyb y oczyw iście znacznego  
pow iększenia liczby katechetów  i katechetek  — przede w szystk im  św ieckich.

W pow yższych w nioskach zakładam y obecną organizację duszpasterstw a. 
Tym czasem  trzeba m yśleć o now ych jego form ach. Szczególnie w ażne w ydają  
się różne postacie katechezy dorosłych. W ym ienić tu  m ożna n ie dość rozw i­



n ięte i  redukow ane często do spraw  planow ania rodziny poradnictw o rodzin­
ne. N astępnie potrzebne jest rozw ijanie w  parafiach kształcenia relig ijnego  
dla dorosłych na różnych szczeblach, zarów no elem entarnym  (ze w zględu na 
braki katechizacji i  ilość osób, które jej n ie ukończyły), jak i bardziej zaa­
w ansow anym  (w ykłady b iblijne i inne teologiczne). Początki katechezy doro­
słych byw ają  trudne, ale tam, gdzie jest dobrze prowadzona, ściąga naw et se­
tki osób. Członkom  rad parafialnych i ruchów  trzeba by proponow ać ponad- 
m aturalną w iedzę religijną; m ogłoby to przybrać form ę „szkół ew an gelizacyj­
nych”. K ażdy w iększy  ruch św ieck ich  w ym aga osób pośw ięcających m u cały  
sw ój czas, anim atorów  stałych. Istn ieje w reszcie  potrzeba w yjśc ia  poza para­
fię, dotarcie do ludzi w ym agających specjalnej troski (np. grupy AA, rozw ie- 
dzeni, narkom ani). Św ieck i łatw iej też dotrze do n iew ierzących.

Pam iętać trzeba rów nież o ogrom nym  zapotrzebow aniu na księży w  w ie ­
lu  krajach św iata  —  w  tym  tych , które z  Polską sąsiadują. Jeżeli ze sw oich  
pow ołań duchow nych Polska ma dawać w ięcej innym , potrzeba będzie w ięcej 
w spółpracow ników  św ieckich  na m iejscu . Ponadto w ielu  św ieckich  pragnie  
w yjechać na m isje.

Próbuje się n iek iedy „ustaw ić” św ieck ich  po teologii jako szczególny ro ­
dzaj aktyw nych  parafian czy kontraktow ych pom ocników  potrzebnych, gdy  
księży i sióstr brakuje. Tym czasem  działanie św ieck ich  w  K ościele n ie służy  
ty lk o  zapełn ieniu  lu k  pow stałych  na skutek  braku duchow nych, an i się też  
do ochotniczego pom agania duchow nym  n ie sprowadza. Tym bardziej należy  
unikać typow ej obecnie sytuacji, w  której księża i siostry w ypełn iają  zada­
nia, które m ożna by  śm iało pow ierzyć św ieckim ; „zastępują” ich bez potrzeby.

Można jednak odnieść w rażenie, że liczn i duchow ni i św ieccy  w idzą K o­
śció ł przyszłości oparty jak dotąd na sam ej ofiarnej i kw alifikow anej pracy  
duchow ieństw a. U lepszenia proponow ane dotyczą raczej spraw  ilościow ych  
(w ięcej pow ołań, lepsze sem inaria). Jest to  m oże rzadko form ułow ane w prost, 
częściej zakładane m ilcząco. Tym czasem  koncepcja taka jest niezgodna z so­
borową w izją K ościoła, bo bierze pod uw agę ty lko jeden stan w  K ościele, jak  
też ryzykow na praktycznie. N osi bow iem  w  sobie tendencję do sam oogranicze- 
nia przez zadow alanie się tradycyjnym i form am i duszpasterstw a i przez re­
dukow anie roli św ieckich  do prac pom ocniczych i podporządkow anych —  
podczas gdy ich kw alifikacje i chęci pow inny zostać do m aksim um  w ykorzy­
stane. N ie  w iem y też, czy utrzym a się u nas dość w ysoka liczba pow ołań du­
chow nych.

4. Studia teologiczne dla św ieckich

a. F o r m a c j a !  d u c h o w a

K ształceniu  na uczelniach katolickich pow inna tow arzyszyć form acja du­
chow a odpow iednia do natury pow ołania przyszłych św ieckich  w spółpracow ­
n ików  duszpasterskich. Jej słabość jest istotną w adą tych studiów  —  tym cza­
sem  tylko w  niektórych ośrodkach próbuje się działań form acyjnych. S tuden­
ci zaś form acji oczekują.

Spotkanie z B ogiem  przez sam e studia teologiczne jest ty lk o  jedną z dróg 
form acji chrześcijańskiej. Rzeczą szczególnie pilną i wręcz kluczow ą byłoby  
pow ołanie dla św ieckich  studentów  teologii odpow iednich ojców  duchow nych, 
analogicznie do sem inariów . W iększą ro lę  niż dotąd m ogliby odgryw ać op ie­
kunow ie grup studenckich i duszpasterze akadem iccy. Potrzebne są regular­
ne rekolekcje zam knięte, dni skupienia, w spólne Msze św ięte. N iew ystarcza­
jąco rozw in ięte jest życie w spólnotow e, co w iąże się z trudnym i w arunkam i 
m aterialnym i i organizacyjnym i studiów ; okazji m ogłyby tu dostarczyć dusz­
pasterstw o akadem ickie, w spólne pielgrzym ki, a także w yjazdy rekreacyjne. 
Potrzeby św ieck ich  studentów  teologii co do form acji duchowej są obecnie



zaspokajane w  m ałym  stopniu, co rzutuje na późniejsze w ybory życiow e i go­
tow ość do pracy. N iezw yk le cenna jest form acja zdobyta w łasnym  w ysiłk iem , 
a le  to dążenie m usi napotkać odzew  ze strony uczeln i i całego K ościoła. T e­
renem  form acji m oże być rów nież diecezja i parafia rodzinna.

b. P r o g r a m y  s t u d i ó w

Program  studiów  teologicznych dla św ieck ich  pow in ien  uw zględniać od­
m ienność ich  przyszłych  zadań w  porów naniu z zadaniam i duchow nych, 
a tym  sam ym  nie m oże być tylko w ariantem  program u sem inaryjnego (za­
rzut ten  m ożna w  szczególności w ysunąć w obec kursu teologii „B” na KUL-u). 
Program y pow inny brać pod uw agę indyw idualne zainteresow ania, a to  przez 
m ożliw ość w yboru specjalizacji na starszych latach studiów , w iększą ilość w y­
kładów  faku ltatyw n ych , częstsze stosow anie indyw idualnego toku studiów . 
U nikać też należy zbyt dużych grup na zajęciach.

Przedm iotów  pastoralnych potrzeba w ięcej niż dotąd. P odstaw ow y z nich  
to katechetyka, traktow ana jako przedm iot praktyczny i m etodyczny (w ykła­
dy  z tej dziedziny są n iestety  przeciążone teorią katechezy). Ponadto student 
teologii pow in ien  otrzym ać przygotow anie w  w ybranych specjalizacjach dusz­
pasterskich (rodzina, praca charytatyw na, pedagogika specjalna, ludzie pracy, 
ruchy w spólnotow e, w ydaw nictw a i dziennikarstw o). Obok w ykładu z teologii 
duchow ości potrzeba przygotow ania specjaln ie z zakresu duchow ości św iec­
kie]?.

Na starszych latach studiów  specjalizacje do w yboru pow inny obejm ować 
zarówno katechetykę (tu z pew ną dozą teorii) i teologię pastoralną, jak „kla­
syczne” dziedziny teologii: ich studiow anie — na zajęciach w spólnych zazw y­
czaj z kursam i licencjack im  i doktoranckim  —  zapew nia kontakt z pracą na­
ukow o-badaw czą. A bsolw enci tych  specjalizacji m ogą się w  szczególności za­
jąć bardziej zaaw ansow aną katechezę dorosłych i w ydaw nictw am i.

c. R e k r u t a c j a  n a  s t u d i a

N a studiach teologicznych zaczynają się pojaw iać coraz liczniejsze osoby  
przypadkow e. Oznacza to potrzebę zw iększenia w ym agań na egzam inach  
w stępnych i zw rócenia przy nich należytej uw agi na m otyw ację. Ilość m iejsc  
m ogłaby n aw et zostać zm niejszona. Osoby przychodzące na studia, „na które  
ła tw o się dostać”, pow odują spadek poziom u, słabnięcie · ducha chrześcijań­
skiego i psucie opinii tych  studiów . Z tych  sam ych przyczyn konieczne jest 
w ystarczające egzekw ow anie w ym agań w  czasie studiów , bez łatw ego szafo­
w ania oceną dostateczną czy dobrą.

d. S t u d i a  a k u r s y

Oprócz studiów  dziennych istn ieją zaoczne, IW K R-y, rozm aite kursy w  
diecezjach. D ążenie do ogarnięcia nim i jak najszerszych rzesz grozi n iestety  
zaniżeniem  poziom u takich studiów . K ursy katechetyczne obiążone są oso­
bami, które w  gruncie rzeczy pracy katechetycznej n ie  zam ierzają podjąć. 
Istnieją zatem  — i pow inny istn ieć — dw a głów ne w zory studiów  dla św ie­
ckich: dla tych , którzy ca łą  sw oją pracę pośw ięcą K ościołow i, i  dla tych, 
którzy żyjąc w  św iecie  chcą pogłębić w iedzę religijną. Ten drugi rodzaj o- 
czyw iście n ie jest w  stanie zastąpić pierw szego.

N iestety , w ielu  duszpasterzy zadow ala się w spółpracow nikam i św ieckim i 
o m inim alnym  przygotow aniu. Tym czasem  w  odniesieniu  do stałej pracy w  
K ościele krótkie kursy należy traktow ać jako prow izorkę i dążyć do kszta ł­
cenia św ieck ich  na rzeczyw istych studiach w yższych, utrzym ując w ysok i po­
ziom  naw et kosztem  liczby. W ym agania w iernych co do przygotow ania in ­
telektualnego kadr K ościoła rosną i będą rosły nadal.



N ie należy oczyw iście lekcew ażyć tych, którzy niedobór przygotow ania  
teologicznego nadrabiają gorliw ością chrześcijańską, ta lentem  pedagogicznym  
i dośw iadczeniem  życiow ym . Istn ieją też w yjątkow e parafie, w  których da 
się zgrom adzić licznych św ieckich  po kursach i  studiach zaocznych, tak  że 
każdy z nich będzie m ógł społecznie prow adzić k ilka godzin katechizacji. 
N atom iast m asow e w yręczanie się ochotnikam i św ieck im i o dobrych chęciach  
doprow adziłoby do spadku poziom u katechizacji (Francja chlubi się stu  ty ­
siącam i katechetów  św ieckich  — są to  praw ie w yłączn ie starsze panie przy  
mężu, n iezdolne do utrzym ania na katech izacji dzieci starszych n iż  pierw szo- 
kom um jne). Zresztą ci, którzy społecznie próbują pracow ać w  K ościele i zdo­
byli odpow iednie przygotow anie, bardzo często rezygnują w obec nacisku pro­
blem ów  m aterialnych. System atyczna i fachow a katecheza aż do poziom u  
matury, nadążająca za ogólnym  w ykształcen iem  społeczeństw a, jest m im o  
w szelkich sw oich  braków  w ielk im  skarbem  i w ielką szansą K ościoła w  Polsce.

5. Drogi po studiach

Jest rzeczą zrozum iałą, że n ie  w szyscy  św ieccy  absolw enci teologii po­
dejm ują pracę w  K ościele. T w ierdzić jednak m ożna, że w iększość tego pragnie  
i posiada do tej pracy odpow iednie dane. N ie . jest też rzeczą obojętną sto ­
pień w ykorzystania ludzi w kształconych dzięki w ysiłkow i w ykładow ców  teo ­
logii. N iestety , w ie lu  absolw entów  pracy w  K ościele nie znajduje i gdzieś 
się gubi. B rakuje kom pletnej statystyk i; badania socjologiczne w śród dw u­
dziestu roczników  absolw entów  W ydziału Teologicznego ATK  w ykazały , że 
około 30%> spośród nich w yjechało na dłużej za granicę, zaś z pozostałych  
tylko jedna czw arta w ykonuje pracę zw iązaną ze studiam i (z tego część n ie  
w  K ościele). Inny w ybór po studiach może oznaczać dobrow olne podjęcie  
pracy w  innym  zaw odzie i  zajęcie się rodziną. Częściej jednak w yn ika  z ko­
nieczności: absolw enci teologii n ie  znajdują m iejsca w  K ościele; bądź n ikt 
nie jest zainteresow any ich pracą, bądź w ynagrodzenie okazuje się n iew y ­
starczające dla tych, którzy n ie  dysponują innym i źródłam i dochodu (np. 
dzięki rodzicom  czy dobrze zarabiającem u m ężowi). N ic dziwnego, że m ężczy­
zna, zw łaszcza z rodziną, dość rzadko przy tej pracy pozostaje (gdy na w y ż­
szych studiach teologicznych dla św ieckich  proporcje płacy są  dość w yrów ­
nane). Odstraszająco działa niepew ność, czy zatrudnienie okaże się stałe. 
Proboszczow ie n iekiedy uchylają się od ubezpieczenia pracow ników . Jest 
rzeczą godną ubolew ania, że niektórzy duchow ni w idzą zatrudnienie w yk w a li­
fikow anej osoby św ieckiej g łów nie jako w zrost zobowiązań natury m ateria l­
nej albo i zagrożenie swej pozycji.

Praca w  katechezie jest w łaściw ie  półspołeczna i często ty lk o  czasow a. 
W iele osób się  w ykrusza, co oznacza zm niejszoną liczbę tych ze znaczniejszym  
dośw iadczeniem . K atecheza, także pełnoetatow a, byw a łączona z innym i za­
jęciam i, przez co katecheci przystępują do pracy już zm ęczeni. R zutuje to  
w szystko na poziom  katechizacji, budzi rozgoryczenie, także pośrednio szkodzi 
poziom ow i studiów  dla św ieckich, których studenci zaniedbują się  w  nauce  
w idząc m arne perspektyw y na przyszłość.

Istotnym  źródłem  trudności zatrudnienia jest też brak inform acji. B yłoby  
godne polecenia utw orzenie na uczelniach kom órek zbierających oferty pracy  
od kurii i proboszczów  oraz rozsyłających propozycje absolw entów . Obecnie 
zdarza się, że poszukujący pracy i poszukujący katechezy nie spotykają się; 
trudno też o m ożliw ość w yboru i rekom endacje. A nalogiczne kom órki „pośred­
n ictw a pracy” potrzebne są w  diecezjach. N ależałoby dążyć do tego, by d ie­
cezje V/ czasie studiów  interesow ały się system atycznie osobam i, które w  
przyszłości m ogłyby pracować na ich terenie.

M ożna w reszcie stw ierdzić, że św ieccy  absolw enci teologii zbyt rzadko 
kontynuują studia. Tym czasem  najzdoln iejsi pow inni m ieć m ożliw ość przy­
stąpienia do doktoratu oraz w yjazdów  stypendialnych. Obecnie w ie lu  n ie



może podjąć pracy nad doktoratem  w yłączn ie z m aterialnych przyczyn. Ś w ie ­
ckich w ykładow ców  teologii policzyć m ożna na palcach jednej ręki. Zubaża 
to na dłuższą m etę teologię polską i to n ie tylko pod w zględem  ilościow ym , 
m ierzonym  liczbą zdolnych naukow ców: teologia  K ościoła-w spólnoty  pow inna  
bow iem  być w spółtw orzona i przez św ieckich.

6. Status w  K ościele i w arunki pracy

Stała praca św ieck ich  w  K ościele w ym aga odpow iednich regulacji pra­
w nych, organizacyjnych i finansow ych. Obecnie w arunki są dość różne w  po­
szczególnych diecezjach, a  naw et parafiach. T ylko w  części d iecezji zatru­
dniona jest znaczniejsza ilość św ieckich, a ich spraw y cieszą s ię  w ystarcza­
jącym  zainteresow aniem . D ośw iadczenia diecezji takich  jak katow icka, a 
ostatnio gorzow ska, m ogłyby być szerzej w ykorzystane. Inspirow ały zresztą 
one część propozycji w  tym  liście  zam ieszczonych.

Funkcja w  K ościele, jaką spełniają sta li św ieccy  w spółpracow nicy dusz­
pasterscy (takie proponujem y określenie) w ym aga praw nie zagw arantow anego  
statusu. U regulow ać trzeba ich  obow iązki i praw a w  parafii; sprecyzow ać 
relację do proboszcza, którem u w  spraw ach duszpasterskich pow inni podle­
gać na podobnej zasadzie, co w ikariusze; uw zględnić zasady K arty N auczy­
ciela; zapew nić sta łość zatrudnienia (i do sta łości sam ych katechetów  zobo­
wiązać); u stalić regu ły  przenosin biorąc pod uw agę k w estie  rodzinne i m ie­
szkaniowe; podać reguły rozstrzygania sporów. Potrzebne są w yraźne prefe­
rencje dla tych, którzy ukończyli studia w yższe. Z aw ieranie um ów  i ich  
zm iany n ie pow inny zależeć tylko od proboszcza, lecz pozostać pod nadzorem  
kurii, jako gw aranta pow yższych postanow ień. Całość tych ustaleń  zm ie­
rzałaby do ukszatłtow ania w  „parafii przyszłości” harm onijnej w spółpracy  
duchow nych i św ieckich. B liższe zasady m ogłyby zostać sform ułow ane przy 
w spółudziale przedstaw icieli sam ych zainteresow anych.

7. Życie w spólnotow e i reprezentacja
Św ieck im  w spółpracow nikom  duszpasterskim  bardzo brakuje takiego ży­

cia w spólnotow ego, które by kształtow ało ich duchow ość i  form ację apo­
stolską oraz służyło  w zajem nem u w sparciu i w ym ianie dośw iadczeń. K ate­
checi i  inn i w spółpracow nicy m ało znają się m iędzy sobą i czują się  izolo­
w ani; brak im  w sparcia, jakie daje żyw e koleżeństw o wśród księży czy życie  
zakonne. P ow inni w ięc łączyć się w e w spólnoty o zasięgu ponadparafialnym . 
Obecnie żyją w  rozproszeniu, zaś spotkać się m o g ą . praw ie w yłącznie na  
diecezjalnych dniach skupienia (zw ykle zm ieszani z zakonnicam i), gdzie 
biernie w ysłuch ują  konferencji, szkoleniow ych prelekcji i urzędow ych zaw ia­
domień.

P unktem  w yjścia  dla życia w spólnotow ego m ogłyby być coroczne reko­
lekcje zam knięte oraz dni skupienia specjaln ie dla św ieckich  w spółpracow ni­
ków  duszpasterskich przeznaczone; są one zresztą niezbędne dla form acji 
duchow ej. Program  spotkań pow inien być w spółkształtow any przez uczestników , 
obejm ow ać rozm ow y i w ym ianę doświadczeń, zachęcać do dalszych kontaktów  
i w spólnych działań, zw łaszcza . w  dziedzinie form acji duchowej i apostol­
skiej —  choć kontakty  praw ne, rodzinne czy w spólna rekrecja też są godne  
polecenia. Z ależnie od liczby osób byłyby to bądź spotkania ogólnodiecezjalne, 
bądź rejonow e (pięć rejonów  w  diecezji katow ickiej). Grupy takie pow inny  
m ieć stałych  opiekunów  duchowych.

Odczuwa się rów nież potrzebę reprezentacji bardziej instytucjonalnej. 
O czyw ista jest obecność takich św ieckich  w  parafia lnych radach duszpaster­
skich i katechetycznych (n iestety często b iernych lub w  ogóle n ie istn iejących), 
katecheci m ogliby delegow ać sw oich przedstaw icieli do narad dekanalnych. 
Na szczeblu diecezjalnym  zaproponować m ożna kom isje, do których w eszliby  
delegaci katechetów  i innych w spółpracow ników  oraz duchow ni i św ieccy



m ianow ani przez biskupa. K om isja taka m iałaby głos w  spraw ach duszpa­
sterskiej aktyw ności św ieckich oraz w  ich  spraw ach bytow ych. M ogłaby  
spotkać się z biskupem  ordynariuszem  na początku roku katechetycznego  
i w  drugiej jego połow ie. Można też m yśleć o utw orzeniu analogicznej ko­
m isji na szczeblu Episkopatu Polsk i oraz o ogólnopolskim  zrzeszeniu apo­
stolsk im  św ieck ich  absolw entów  teologii.

Tego rodzaju rozw iązania podniosłyby poziom  św ieck ich  w spółpracow ni­
ków  duszpasterskich z w ykształcen iem  teologicznym  i ich zaangażow anie, 
czuliby się  też oni należycie dow artościow ani. Spraw y załatw iane dotąd  
indyw idualnie i n iekonsekw entnie zostałyby lepiej uregulow ane. P opraw iła­
by się w spółpraca św ieckich  z duchow nym i, w zajem na znajom ość; ła tw iej  
by było usuw ać jaw ne i utajone zadrażnienia, których n ie  brakuje.

Oprócz braku jakiejś reprezentacji zauw ażyć m ożna praktyczną n ieobe­
cność św ieckich  z w ykształceniem  teologicznym  — a w ięc szczególnie blisko  
spraw  K ościoła stojących — w  rozm aitych kom isjach i radach istn iejących  
w  K ościele (także tam, gdzie reprezentow ani są inni św ieccy). Tym czasem  
w ielu  jest w ystarczająco kw alifik ow anych  i godnych zaufania, by  zostać do 
takich ciał pow ołanym i.

W odniesieniu do prac Synodu Polsk iego postulow ać by m ożna stw orze­
nie grupy roboczej, która zajęłaby się bliższą spraw ą św ieckich  w spółpracow ­
ników  duszpasterskich po kątem  ich m iejsca  w  pracy K ościoła. Praca ta ­
kiej grupy zazębiałaby się z zainteresow aniam i k om isji apostolstw a św ieck ich  
i kom isji w ychow ania katolickiego. Ponadto należałoby pam iętać o p ow oła­
niu odpow iednich św ieckich z w ykształcen iem  teologicznym  do innych prac 
synodu, przy których byliby przydatni.

8. Zakończenie

Sw oiste cechy studiów , pracy i życia chrześcijańskiego św ieck ich  z w y ­
kształceniem  teologicznym  spraw iają, że ich drogę trzeba uznać za osobne 
pow ołanie, cenne dla K ościoła czasów  dzisiejszych  i K ościoła przyszłości, 
„szczególny znak czasów  w  życiu K ościoła pow szechnego i K ościoła na naszej 
ziem i” (Jan P aw eł II, Szczecin 1 1 VI 1987). P ow ołanie to w ym aga troski 
K ościoła w  sferze opieki duchowej i w  sferze organizacyjnej. Ze sw ojej stro­
ny pow ołani do tego rodzaju służby pow inni podjąć ją gorliw ie i w  duchu  
odpow iedzialności za K ościół — oraz odpow iedzialności za sw oje obow iązki 
w  K ościele.
W arszawa, 20 V  1989

L ist ten przygotow ała grupa św ieckich  absolw entów  i studentów  teologii. 
W liśc ie  dokonano nieznacznych skrótów  ze w zględu  na objętość b iu letynu.

N adesła ł d r  M ichał W ojciech ow sk i, W arszaw a

II. ASCEZA W ŻYCIU LUDZI ŚWIECKICH  

Drogi w yrzeczenia i ofiary *

Przez ascezę 2, w  sensie chrześcijańskim , rozum ie się w szelk ie  w ysiłk i 
człow ieka, podejm ow ane w e w spółpracy z łaską Bożą, zm ierzające do osią­
gnięcia doskonałości nadprzyrodzonej2. Chodzi tu o w ysiłek  osobisty, św iadom y

* K om unikat naukow y z sym pozjum  duchow ości w  A TK  (w ygłoszony 24X 1  
1989).

1 Por. II la icato . R assegna b ib liogra jica , Libreria Editrice V aticana (1987). 
Zaw iera b ib liografię europejską i am erykańską.

2 D izionario  enciclopedico  d i sp ir itu a lita  (DES) Roma 1975, I, 151.



i dobrow alny, połączony z trudem , w yrzeczeniam i i ofiarą dla osiągnięcia  
pełni życia w  C hrystusie.

Trzeba tu zaraz w yraźnie zaznaczyć, że asceza n ie stanow i całej treści 
życia w ew nętrznego, czyli dążenia do doskonałości chrześcijańskiej. Jest ona  
zaledw ie częścią życia w ew nętrznego — częścią w ażną i potrzebną, ale nie  
najw ażniejszą. Tą częścią w ażniejszą jest życie łask i i zw iązana z tym  życiem  
działalność Ducha Św iętego, a w ięc Ducha Św iętości, który spraw ia w  nas 
uśw ięcen ie  nasze i doprowadza człow ieka do pełn i zjednoczenia z Bogiem . 
Tę uśw ięcającą działalność Ducha Św iętego, cnót w lanych i darów nad­
przyrodzonych w  duszy człow ieka, om aw ia m istyka ch rześcijań sk a3. A sce-  
tyka bez m istyk i daje n iepełny, a naw et w yk rzyw iony i n iepraw id łow y obraz 
chrześcijańskiej doskonałości. Może prow adzić n iek iedy do chorobliw ych lub  
h ere ty ck ich 4 w ypaczeń, w  form ie np. przesadnego ascetyzm u (por. fla g e l-  
lantantyzm , alb igensi, w aldensi), czy tzw . am eryk an izm 5. P raw idłow e rozu­
m ienie ascezy m usi się liczyć z odniesieniem  do m istyk i. To odniesienie jest 
jakoś zaw arte w  określeniu ascezy jako w ysiłku  w spółpracy z łaską nad­
przyrodzoną, a w ięc z darem  Boga, który jest zaw sze u podstaw  autentycznie  
chrześcijańskiej ascezy.

A sceza ludzi św ieck ich  była rozum iana w  przeszłości n iekiedy dość opa­
cznie. W słynnym , średniow iecznym  określeniu ludzi św ieckich, w  tzw . ko­
deksie Gracjana, stan ludzi św ieckich  został określony jako „drugi rodzaj 
chrześcijan” 6 w  porów naniu ze stanem  kapłańskim  i zakonnym . Pow iedziano  
tam: „Im dozw olone jest żenić się, upraw iać ziem ię, prowadzić sądy, pra- 
w ow ać się, składać ofiary na ołtarzu, p łacić dziesięciny i w  ten sposób będą 
się m ogli zbaw ić, o ile  dobrze czyniąc, będą unikać w ystępków ” 7. Życie 
chrześcijan św ieckich  jest tam  przedstaw ione jako jakiś kom prom is z w y ­
m ogam i chrześcijaństw a, jako życie u łatw ione różnym i ulgam i: „im w olno  
jest”, „dozwolone jest”.

Tym czasem , w  rzeczyw istości życie chrześcijańskie ludzi św ieckich jako 
droga pow ołania do św iętości bynajm niej n ie  jest usłana różam i w  porów na­
niu z życiem  kapłańskim  czy zakonnym . Do w szystk ich  bow iem  uczniów  
C hrystusa odnosi się tw arde praw o krzyża: „Jeśli kto chce pójść za Mną, 
niech się zaprze sam ego siebie, n iech  w eźm ie krzyż sw ój i  n iech  m nie n a ­
śladuje” (Mt 16,24). D la w szystk ich  rów nież „ciasna jest bram a” i „wąska  
jest droga” (Mt 7 ,13n), która w iedzie do zbaw ienia.

D latego także do św ieckich  odnosi się  podstaw ow e w ezw anie Jezusa: 
„N awracajcie się i w ierzcie w  E w angelię” (Mk 1,15). S łow o „naw racajcie się” 
ma tutaj szeroki zakres i dotyczy tzw . m eta n o i8. tzn. zasadniczej przem iany  
życia, odw rócenia s ię  od zła i zw rócenia ku dobru. N ie m oże się to dokonać 
bez zaparcia siebie, a w ięc bez tego, co nazyw a się n iek iedy um artw ieniem  
i pokutą.

M ając to na uw adze, łagodny papież Jan X X III m awiał: „bez um artw ie­
nia n ie  m ożna być człow iekiem , a bez pokuty nie m ożna być chrześcijaninem ” 8.

N ie w chodząc tutaj w  ściślejsze rozróżnienia zazębiających się m iędzy  
sobą pojęć „um artw ienie” i „pokuta”, w spom nijm y ty lko ogólnie, że p ierw sze  
z tych pojęć („um artw ienie”) ma na celu  g łów nie w prow adzenie ładu i har­

3 T am że, II, 1214— 1225.
4 DES, I, 157— 159.
5 Tam że.
6 Cyt. У. С o n  g a r, Jalons pour une théo log ie  du  laicat, Paris 1964, 29, 

przypis 26.
7 T am że.
8 Por. J a n a  P a w ł a  II, Adhortacja apostolska R econciliatio  e t paen i-  

ten tia , 1984 г., pośw ięcona w  całości tem u zagadnieniu.
9 Cyt. DES, I', 163.



m onii w  nasze życie duchowe, zm ysłow e (instynktow e) i cielesne 10; a n ato ­
m iast „pokuta” m a na celu  przede w szystk im  zadośćuczynienie za grzech, 
czyli za naruszenie prawa m oralnego u . N iek iedy ten  sam  czyn, jak np. post, 
m oże być um artw ieniem  (o ile  m a na celu  w prow adzenie ładu w  naszym  ży­
ciu m oralnym ) lub pokutą (jeśli chcem y zadośćuczynić za grzechy) 4  N ie ­
k iedy  w ięc  różnica w  treści tych  pojęć dotyczy w yłączn ie m otyw u, czyli 
celu, dla którego podejm ujem y jakiś czyn lub zadośćczyniące cierpienie.

1. Rola um artw ienia w  życiu  ludzi św ieckich
N ajpierw  sam  term in „um artw ienie” jest n ie tylko niepopularny, ale  

naw et m ylący. Sugeruje bow iem  jakoby w  ascezie chrześcijańskiej chodziło
0 „śm ierć”, czy li „zabijanie” czegokolw iek. T ym czasem  zaś w  chrześcijańskim  
rozum ieniu (w brew  poglądom  stoików ) chodziło zaw sze o służbę praw dziw em u  
życiu  i podporządkowanie jego niższych w arstw  sferom  w yższym , a w ięc  
rozum ow i i w olnej w oli, a ostatecznie Bogu. Tak w ięc asceza i zw iązane  
z n ią  um artw ienie służyć ma dobru człow ieka i doskonaleniu jego życia aż 
po przyw rócenie pierw otnej harm onii i m oralnego oraz duchow ego piękna. 
Taki jest w łaściw y  sens chrześcijańskiego „um artw ienia”. W tym  kontekście  
staje s ię  zrozum iałe w yrażenie Jana X X III, że bez „um artw ienia” n ie  można 
być „człow iekiem ”, to znaczy człow iekiem  o uporządkow anym  życiu  c ie le ­
snym , instynktow nym , uczuciow ym  i duchow ym , czyli człow iekiem  w  pełn ym
1 w łaściw ym  tego słow a znaczeniu. D latego w szelk ie  w ychow anie człow ieka  
do pełni człow ieczeństw a zw iązane jest koniecznie z „ascezą” i „um artw ie­
n iem ”.

W idoczne to jest już w  w ychow aniu  rodzinnym , a w ięcej jeszcze w  w y ­
chow aniu szkolnym , poczynając już n aw et od k lasy  „zerow ej”, a kończąc na 
w ykształcen iu  uniw ersyteckim . Żaden ze stopni w spom nianego w ychow ania  
i w ykształcen ia  n ie może być zrealizow any bez jakiegoś stopnia sam oopa- 
now ania, dyscypliny w ew nętrznej czyli bez tego, co w  term inologii teo log i­
cznej nosi nazw ę „zaparcia sieb ie” i „um artw ienie” oraz „asceza”:

W dorosłym  życiu człow ieka św ieck iego szczególną rolę w  osiąganiu  
doskonałości chrześcijańskiej odgryw ają tego rodzaju w ydarzenia i zarazem  
etapy życia, jakim i są: m ałżeństw o, ojcostw o i m acierzyństw o (rodzina), praca  
zaw odowa, a także choroba, cierpienie i śm ierć.

Rzućm y teraz okiem  na te  w ie lk ie  etapy życia pod kątem  ascezy, a 
konkretniej m ów iąc, pod kątem  um artw ienia i pokuty.

M a ł ż e ń s t w o
N a pew no n ie  jest instytucją ustanow ioną dla przyjem ności obojga par­

tnerów , jak czasem  m oże się w ydaw ać. „M iodow y m iesiąc” m ija bardzo 
szybko i — jak m ów i obserw acja —  n ie  trw a dłużej n iż  dwa m iesiące 13. Po  
tym  krótkim  okresie zafascynow ania sobą nagle otw ierają się ich  oczy i za­
czynają dostrzegać sw oje w ady, których przedtem  n ie w idzieli. R ozpoczyna  
się pierw szy kryzys spow odow any w zajem nym  „rozczarowaniem ”. Jeżeli nie  
dojdzie do w zajem nego kom prom isu i opanow ania pierw szych w zajem nych  
niechęci, m oże dojść już w ted y  do rozpadu m ałżeństw a, a n aw et rozw odu. 
O czyw iście, przy próbie zaw arcia innego m ałżeństw a pow tórzy się ta sam a  
sceneria, bo praw a psychologii działają w  oparciu o ten  sam  schem at.

Po „m iesiącu m iodow ym ” rozpoczyna się  okres w zajem nego i bardzo 
bolesnego szlifow ania  diam entów . Ocierając się o sieb ie, stopniow o m ałżonkow ie  
w yzw alają  się z egoizm u i przechodzą na now y etap m iłości m ałżeńskiej

»  Por. DES, I, 152— 153.
»  T am że, 154—155. 
lJ T am że.
15 Por. J. S t r o j n o w s k i ,  Eros i człow iek , K raków  1976.



w ym agającej w zajem nego „zaparcia sieb ie” i  w ybaczania  s o b ie 14. Ten etap  
m oże trw ać bardzo długo, ale jest on naznaczony krzyżem  i ciągłym  „um ar­
tw ian iem ” w łasnych egoistycznych dążeń. O pisuje ten  etap p ięknie L. В o- 
u y e r :  „Połączyć sw oje życie, sw oje istn ien ie z życiem  drugiego człow ieka, 
to  przekazyw ać drugiem u w szystko, co s ię  m a i czym  się jest. W pew ien  
sposób w yzbycie się w szystk ich  dóbr, w yrzeczenie w łasnego ciała, a w  końcu  
także w łasnej w oli, będąc istotą profesji zakonnej, stanow i rów nież istotę  
zw iązku m ałżeńskiego. M ałżonek, który zrozum iał chrześcijański sens sw ego  
m ałżeństw a, polegający na nadprzyrodzonym  dopełn ieniu  tego, do czego zm ie­
rza naturalna rzeczyw istość zjednoczenia seksualnego, w ie doskonale, że za­
sadniczo n ie  m a już nic, co m ógłby nazw ać sw oją w łasn ością” u . M ałżonek, chcąc 
być w ierny sw ojej przsiędze sakram entalnej, już n ie m oże sw obodnie dyspo­
now ać sw oim  życiem , sw oim  czasem , w edług w łasnej tylko w oli, m usi się  
dostosow ać do życzeń i w o li w spółm ałżonka, aby n ie  obrazić i  n ie odrzucić 
ślubowanej m iłości. Trw a w ięc  ciągła potrzeba „w yrzekania się sieb ie” i u -  
m artw ienia sw oich  egoistycznych dążeń.

Nie bez pow odu sakram entalne m ałżeństw o jest znakiem  ofiarnej m i­
łości Chrystusa do K ościoła i K ościoła do C hrystusa. C hrystus w yraził sw oją  
m iłość do K ościoła przez ofiarną śm ierć na krzyżu. I taka ofiara m iłości 
stanow i ideał i cel chrześcijańskiego m ałżeństw a. Sakram ent m ałżeństw a ma 
w ięc sw ój w ym iar p asch a ln y16. Zbyt m ało w  teo log ii i w  duszpasterstw ie  
zwraca się uw agi na tę paschalną m iłość C hrystusa do Kościoła, który to 
w ym iar jest docelow ym  punktem  rozwoju m iłości chrześcijańskich m ałżonków. 
D opiero gdy m ałżonkow ie przejdą na ten  etap  upodobniania sw ojej w zajem nej 
m iłości do ofiarnej m iłości Chrystusa, osiągają on i w ted y w ysok i rozwój n ie  
tylko sw ej w zajem nej m ałżeńskiej i uszczęśliw iającej m iłości, ale rów nocześ­
n ie przez sw oje m ałżeństw o zbliżają się do pełn i chrześcijańskiej doskona­
łości.

R o d z i c i e l s t w o  i r o d z i n a

Wraz z przyjściem  na św iat p ierw szego dziecka m iłość m ałżeńska zm ie­
nia się bardzo istotnie. Stadło m ałżeńskie staje się  pełną rodziną. M ałżonkowie, 
dotychczas zapatrzeni w  siebie, stają się  rodzicam i. Pow stają now e relacje, 
których dotąd n ie  było. Ich m iłość w zajem na sk ierow uje się  teraz ku tem u  
„trzeciem u”, przybyszow i z zaśw iatów . Odtąd ich  ofiarność znajduje now y  
przedm iot —  dziecko. W ychow anie dziecka staje się  procesem  ciągłego da­
w ania treści duszy rodziców . W ychow anie bow iem  jest jakby duchow ym  
przedłużeniem  procesu rodzenia duszy dziecka. P ięknie ten  fak t opisał 
ks. Κ. M i с h a 1 s к i 17: „D awanie (swej) duszy dziecku dokonuje się kropla 
po kropli, a le c iągle w  codziennej ofierze z w łasnego istnienia. Kto jednak  
tutaj daje, ten  w  inn ej form ie otrzym uje, tak , iż spraw dzają się słow a Chry­
stusa Pana. K to duszę sw oją traci, zyskuje ją (Mt 16, 25). D aje się  przez w y ­
chow anie duszę sw oją, ale ją  się odzyskuje w  rozw oju duszy dziecięcej” lł. 
Oczyw iście, że ten proces daw ania sw ej duszy dziecku w  w ychow aniu  doko­
nuje się w  duchu ofiarnej m iłości, przy ciągłym  zapom inaniu o sobie. Przez 
w ychow anie dzieci rodzice sam i w zrastają duchowo i w ychow ują siebie do 
bezinteresow nej m iłości, osiągając n iekiedy w yżyny heroicznego oddania się 
dla dobra sw ojego dziecka.

14 Por. E. W ó j c i k ,  R o zw ó j m iłości w  m a łżeń stw ie , C hrześcijanin w  św ie­
c ie 67 (1978), 43—58.

15 L. B o u y e j r ,  W prowadzenie do życ ia  duchow ego, W arszaw a 1982,
121— 122 .

18 J. S a 1 i j, M ałżeń stw o  ja k o  udzia ł w  pasch a ln ym  m iste r iu m  C hrystusa, 
A teneum  Kapł. 1970 z. 369.

w R odzina, pr. zb., Poznań 1936, 35.



M ałżonkow ie, którzy zostali rodzicam i, znajdują się w  takiej sytuacji, 
że ich  w zajem na m iłość m uśi się przekształcać coraz bardziej w e  w spólne  
w yrzeczenie. Trudy bow iem  i krzyże n iejako strukturalnie przynależą do 
życia rod zin n ego19. Rodzice m uszą się liczyć z chorobam i i n ieszczęściam i 
w łasnym i oraz sw oich  dzieci. Dochodzą do tego niepow odzenia w ychow aw cze. 
D zieci dorastają i stają  się coraz bardziej sam odzielne, a zarazem  inne, a n i­
żeli tego oczek iw ali rodzice. N adchodzi m om ent, k iedy dzieci całkow icie  się  
w yobcow ują i odchodzą od rodziców. Jest to  najcięższa ofiara ze strony ro­
dziców . Jest to n iekiedy coś w  rodzaju śm ierci, „um artw ienia” w ie lu  oczek i­
w ań i nadziei. To um artw ienie jest jednak konieczne, aby życie tak ich dzieci, 
jak i życie rodziców  m ogło osiągnąć praw dziw ą dojrzałość.

P r a c a  z a w o d o w a

Praca zaw odow a, którą człow iek  św ieck i w ykonuje w  ram ach sw ojego  
Bożego pow ołania, zw iązana jest z trudem  i ofiarnym  całopaleniem  sił ciała  
i duszy. N ie ma w  gruncie rzeczy pracy czysto duchow ej bez spalania sił f i ­
zycznych, an i czysto fizycznej bez uczestn ictw a w ładz d u ch ow ych 2·. N aw et 
taka prosta czynność jak rąbanie drew na w ym aga udziału uw agi, um ysłu, w o ­
li, a naw et uczuć, a w ięc całej strony psychicznej. Tak w ięc  trud, ofiara  
i sw oiste całopalen ie jest w pisane w  strukturę pracy ludzkiej.

Już sam  rytm  pracy w  fabryce czy urzędzie w ym aga od człow ieka du­
żego stopnia zdyscyplinow ania i ascezy. Punktualne staw ien ie się na m iejsce  
pracy narzuca konieczność zachow ania stałego porządku dnia. W iąże się z tym  
konieczność rezygacji z w ielu  godziw ych rozryw ek, jak oglądanie te lew izji 
czy korzystanie z teatru, itp. C zasem  sam  rodzaj pracy, np. m echanicznej pra­
cy przy taśm ie fabrycznej lub podsum ow yw anie n ie kończącej się kolum ny  
cyfr przez księgow ego w ym agają m obilizacji w szystk ich  zasobów  cierpliw ości 
i odporności psychicznej, aby n ie u lec pokusie odejścia do innego zaw odu, 
w  którym  praw dopodobnie pow tórzyłyby się te  sam e trudności. Podobnie b y ­
wa i w  pracy tw órczej, czyli w  tzw . w olnych  zawodach, gdzie w ykonane  
dzieło n ie zaw sze odpowiada najszlachetniejszym  zam ierzeniom  i chęciom . 
W iąże się to n iekiedy z poczuciem  osobistej klęsk i, k iedy np. dzieło artysty  
nie spełnia oczekiw ań, n ie  urzeczyw istn ia w ym arzonego id e a łu 21. W łaściw ie  
każda realizacja jakiejś idei ukazuje jej niedoskonałość w  porów naniu z  w y ­
m arzonym  pierw ow zorem  piękna czy dobra. W  ten  sposób krzyż jest w pisany  
w  samą niejako strukturę pracy tw órczej.

W tym  kontekście pisze Jan P aw eł II w  encyklice ' L aborem  exercens: 
,.Pot i trud, jaki w  obecnych w arunkach ludzkości zw iązany jest n ieodzow nie 
z pracą, daje chrześcijaninow i i każdem u człow iekow i, który jest w ezw an y  
do naśladow ania Chrystusa, m ożliw ość uczestniczenia z m iłości w  dziele, k tó­
re Chrystus przyszedł w ypełn ić. To dzieło zbaw ienia dokonało się przez cier­
p ien ie i śm ierć krzyżową. Znosząc trud pracy z  C hrystusem  ukrzyżow anym  
za nas człow iek  w spółpracuje w  pew ien  sposób z Synem  Bożym  w  odkupie­
niu» ludzkości. Okazuje się praw dziw ym  uczniem  Jezusa, k iedy na każdy  
dzień bierze krzyż działalności, do której został pow ołany” 22.

O czyw iście, że tak rozum iana praca otw iera perspektyw y na zm artw ych­
w stan ie w raz z C hrystusem  i stanow ić m oże „tw orzyw o” K rólestw a n ie­
b iesk iego (m ateriam  regni caelestis paran tes) —  jak zapew nia o tym  nauka  
Soboru W atykańskiego II (por. KDK 38).

19 Por. E. W e r o n, T eologia życ ia  w ew n ętrzn eg o  lu d z i św ieck ich , P o­
znań—W arszawa 1980, 119— 123.

99 T am że, 165—167.
21 L. В  o u  у  e r ,  dz. cyt., 121.
22 J a n P a w e ł  II, L aborem  exercens, nr 27.



2. Pokuta i zbaw cze cierpienie

Jest rzeczą zrozum iałą, że św ieck iego chrześcijanina, podobnie jak w szy­
stkich ludzi, n ie om ijają tragiczne w ypadki losow e, cierpienia, choroby 
i  śm ierć. Te rzeczyw istości jednak są przeżyw ane przezeń w  sposób w łasny, 
nacechow any specyficznym  B ożym  pow ołaniem  do życia „w  św iecie”. Tą 
szczególną i w yróżniającą cechą jest —  jak się ła tw o  m ożna dom yśleć —  
tak zw any „św iecki charakter” 23. Znaczy to, że św ieck i chrześcijanin na m o­
cy Bożego pow ołania, pozostając w  sw oim  dotychczasow ym  środow isku życia  
i w  tym że św ieck im  środow isku dokonuje uśw ięcen ia  siebie i otaczającego  
św iata.

W zw iązku  ze sw oim  pow ołaniem  do m ałżeństw a św ieck i chrześcijanin  
przeżyw a inaczej cierpienia sw ojego w spółm ałżonka i w łasnych  dzieci aniżeli 
człow iek  n ie  zw iązany m ałżeństw em . S ta łe  kalectw o, np. paraliż partnera m ał­
żeństw a, w ym agają zm obilizow ania w szystk ich  sił duchow ych, aż praw ie po 
heroizm  m iłości.

Choroba dziecka czy jego kalectw o jest odczuw ana przez rodziców  do­
słow nie jako ich w łasna choroba czy kalectw o. D ziecko bow iem  stanow i 
cząstkę ich w łasnego organizm u. N ajtrudniejszym  do zrozum ienia i zniesienia  
dla rodziców  są narodziny dziecka kalekiego, debila czy obarczonego inną  
nieuleczalną chorobą. W łaściw ie to z każdym i narodzinam i zw iązane jest ta­
kie ryzyko. W takim  przypadku rodzice n iek iedy staw iają  sobie niesłuszne  
zarzuty z powodu ka lectw a  dziecka. P erspektyw a, że trzeba będzie w ychow yw ać  
przez ca łe  życie debila, który n igdy nie w ypow ie upragnionego słow a „mam a” 
czy „tata” jest n iew yobrażaln ie trudna do zniesien ia i w ym aga postaw y  
bliskiej heroizm u, b y  móc pow iedzieć chrześcijańskie „tak” dla tej sytuacji.

Pow iedziano, że rodzice um ierają ty le  razy, ile  razy um iera któreś z ich 
dzieci. D ziecko bow iem  stanow i elem ent ich życia. C złow iek bezżenny, ka­
płan czy zakonnik um iera raz tylko, gdy kończy sw oje w łasne życie 24.

A le naw et i sam  proces um ierania chrześcijanina św ieck iego ma pew ne  
rysy w łasne, nacechow ane i  uw arunkow ane w spom nianym  „charakterem  
św ieck im ”.

M ianow icie, człow iek  św iecki, będąc pow ołany przez Boga do życia  
„w św iecie”, naw iązał, zgodnie ze sw oim  stanem , w ie le  serdecznych w ięzów , 
które u legają rozw iązaniu z chw ilą śm ierci. Są to te  w ięzy, które zakonnik, 
na m ocy sw ojego pow ołania, jakoś zerw ał w  dniu sw ojej w ieczystej profesji, 
a kapłan d iecezjalny w  przyjęciu św ięceń  diakonatu.

C złow iek św ieck i dopiero w  chw ili w łasnej śm ierci przeżyw a rozłąkę  
z otaczającym  go św iatem , z którym  b y ł zw iązany serdecznym i w ęzłam i na 
m ocy Bożego pow ołania. Staje m u w tedy przed oczym a znikom ość tych w szy­
stkich w artości ziem skich, w śród których u p ływ ało  jego życie. M yśl o tym , 
że pozostaw ia potom stw o oraz jakieś dzieło, które jako rezultat jego dzia­
łalności m oże przetrw ać przez pew ien  czas po jego śm ierci, nie przynosi 
um ierającem u żadnego szczególnego pokrzepienia. Zdaje sobie bow iem  spra­
w ę, z całą  oczyw istością, że ani zrodzone potom stw o, ani dzieło w ykonane, 
nie mogą m u aktualn ie w  niczym  dopomóc. Nadchodzi w tedy  m om ent osta­
tecznego w yboru, zaufania i pow ierzenia się Bogu, m om ent podobny w  jakiejś 
•mierze do profesji zakonnej czy pośw ięcenia się na służbę Bożą w  diako­
nacie Z5.

Tak w ięc, ca łe  życie duchow e człow ieka św ieck iego, a zw łaszcza jego  
asceza, łącznie ze zbaw czym  cierpieniem  i śm iercią, naznaczone są  odrębną  
cechą św ieckości, nazyw aną w  term inologii kościelnej „św ieckim  charakterem ”.

25 Por. A dhortacja C hristifide les laici, nr ,15.
24 Por. L. B o u y e r ,  dz. cyt., s. 124.
25 Por. L. В o u у  e r, dz. cy t.,  s. 124 n.
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3. N iektóre w niosk i

Z tego, co  pow iedziano, w ynika, że istn ieje  w  chrześcijaństw ie n ie  tylko  
„odrębna droga” ludzi św ieckich do św iętości, na co w szyscy się zgadzają ze 
w zględu  na naukę Soboru W atykańskiego II (por. K K  41, 42; DA 4).

A le istn ieje  także specyficzna duchow ość, czy li w łasna i odrębna form a  
życia  w ew nętrznego, w łaściw a ludziom  św ieck im , n a  co nie w szyscy  się  zga­
dzają 2e. W tym  tk w i jeden z w ażniejszych problem ów  naukow ych w spółczes­
nej teologii laikatu.

O drzucenie odrębnej i specyficznej duchow ości laikatu  prow adzi w  kon­
sekw encji do zacierania się różnic w  sposobie życia stanów  w  K ościele. A  to  
logicznie pociąga za sobą n iebezpieczństw o la icyzacji duchow ieństw a oraz k le -  
rykalizacji czy uzakonnienia laikatu  27.

Jest to  w ysoka cena, którą płacić będzie K ościół za n iedopow iedzenia  
w  k w estii teo log ii życia w ew nętrznego ludzi św ieckich.

*  *  *

O koliczności i dowody, jakie om ów iliśm y w  n in iejszym  kom unikacie, n ie  
są jedynym i argum entam i przem aw iającym i za istn ien iem  specyficznej ascezy, 
a w ięc  i duchow ości ludzi św ieckich. Takich dow odów  m ożna przytoczyć  
znacznie w ięcej. N ajbardziej przekonyw ającym  —  w edług m ego zdania — 
jest odm ienny i specyficzny dla ludzi św ieck ich  sposób zachow yw ania rad 
ew angelicznej czystości, ubóstw a i posłuszeństw a. A le na przedstaw ienie tej 
argum entacji byłoby potrzebne odrębne opracow anie.

ks. E ugeniusz W eron SA C, O lta rzew

“  Z teo logów  m ożna tu w ym ienić F . K l o s t e r m a n n a  oraz Y. C o n -  
g a r a.

11 D ość często  w spom ina o tym  J a n  P a w e ł  II w  sw oich  przem ów ie­
niach. M ów i o tym  rów nież dokum ent V II Z w yczajnego Synodu B iskupów , 
tzw . L ineam enta , nr 8 oraz 9; J a n  P a w e ł  II przem. do b iskupów  szw aj­
carskich z dn. 15 VI 1984: In segn am en ti d i G iovan n i P aolo II 1 (1984), 1784.


